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cz. 2
Kiedy procesy prawne zostają sfi-

nalizowane i rozwód się dokonał, 
wówczas nadchodzi czas zdystanso-
wania się od sytuacji, która niewąt-
pliwie pozostawia wiele ran i bólu. 
Aby ponownie uzyskać równowagę, 
by na nowo odnaleźć cel drogi, którą 
podążamy, trzeba zaangażować 
znaczne siły. Faza ta porównywalna 
jest do powtórnego okresu dojrzewa-
nia wraz z wszystkimi 
charakterystycznymi ele-
mentami: zagubieniem, 
buntem, eksperymento-
waniem, poszukiwaniem. 
Jest to niezwykle ważny 
czas przepracowania zło-
ści, wściekłości, bólu, 
zgorzknienia, samotności, 
żalu. Należy podkreślić, 
iż proces ten jest koniecz-
ny, by na nowo zyskać 
zdolność podejmowania decyzji. Mó-
wimy wówczas o tzw. fazie nowej 
orientacji oraz restabilizacji. 

W nowej rzeczywistości
Zanim jednak do tego dojdzie, roz-

wodnicy bardzo indywidualnie prze-
żywają nową sytuację. W zależności 
od kondycji psychicznej, odnajdywa-
nie się w nowej rzeczywistości  prze-
biega różnie. 

Napotkamy zatem na osoby, które 
natychmiast będą próbowały nawią-
zywać nowe relacje, wręcz mówimy 

o umykaniu w kolejne bardziej 
lub mniej formalne związki. Nie-
zdany egzamin z małżeństwa 
skłania do nawiązywania nowych 
kontaktów, które byłyby potwier-
dzeniem, że mimo doświadczo-
nych porażek, stać je na podej-
mowanie kolejnych odpowie-
dzialnych decyzji. Często jednak 
nowe związki mają jedynie prze-
lotny charakter. Kolejne porażki 
wymuszają dalsze próby. Ważne 
jest, by się sprawdzić. Owe 
ucieczki nie następują jedynie 
w stronę partnerów, ale także 

Małżeńskie kryzysy 
w stronę różnego rodzaju nałogów: 
alkohol, narkotyki itp. 

Napotkamy także osoby, które za-
czną się izolować. Poniesiona poraż-
ka stanowi tak znaczącą traumę, iż 
brak im chęci nawiązywania jakich-
kolwiek relacji. Nawet relacje z dzieć-
mi zostają zawieszone bądź zerwane. 
Jest to wynikiem wstydu, poczucia, 
że się zawiodło. Zaniżone poczucie 

własnej wartości jeszcze bardziej po-
głębia ten proces.

Rodzinne konstelacje
Oczywiście bywa i tak, że w wyni-

ku rozwodu zaczynają funkcjonować 
nowe rodziny w odmienionej konste-
lacji. W polskim kontekście może to 
oznaczać zamieszkiwanie pod wspól-
nym dachem, co wywołuje nie tylko 
nowe napięcia pomiędzy dotychcza-
sowymi małżonkami, ale ich obecny-
mi partnerami i to w najróżniejszych 
wariantach. Nowi partnerzy rodziców 
stanowią szczególne wyzwanie dla 
dzieci, zwłaszcza, jeśli przychodzi im 
z nimi zamieszkać. Nie zawsze stano-
wi to problem, czasami zawiązują się 
bardzo pozytywne więzi. Należy jed-
nak podkreślić, że miewamy do czy-
nienia z rozmaitymi formami kontak-
towania się, odwiedzin rodziców ze 
swymi dziećmi.

Co może robić duszpasterz
Duszpasterskie towarzyszenie 

w procesie szczególnego rozbicia po-
lega na dodaniu otuchy, by rozwie-
dzione osoby na nowo uwierzyły 

w siebie, by zaczęły podejmować ko-
lejne wyzwania, dostrzegły w sobie 
kapitał, który w nowej rzeczywistości 
życiowej mogły będą właściwie wy-
korzystać, by odbudowali zachwianą 
tożsamość. Także na pomocy, by za-
rzuciły występujący niejednokrotnie 
mechanizm alienowania się. Wresz-
cie, to także towarzyszenie w nawią-
zywaniu nowych relacji, w dostrze-

ganiu, że jest się zdolnym, by 
jeszcze raz pokochać, by jesz-
cze raz podjąć ryzyko stałego 
związku. Związku, który prze-
cież nie musi być kolejnym fia-
skiem, ale szansą – co potwier-
dza wiele przykładów – której 
nie należy zaprzepaścić. 

Celem duszpasterskiego od-
działywania będzie:

● odbudowa zaufania do sa-
mych siebie;

● ochrona przed rujnacją, patolo-
gizacją dalszego życia;

● utrzymywanie kontaktu z dzieć-
mi;

● wspólne niesienie odpowiedzial-
ności za dzieci, rozwiązywanie ewen-
tualnie rodzących się w tym kontek-
ście problemów, by obowiązek bycia 
rodzicem był w całej pełni realizowa-
ny.

Praca z systemem rodzinnym
W kontekście małżeńskich kryzy-

sów warto przyjrzeć się problematy-
ce duszpasterstwa systemowego. Pro-
ces rozwodowy niejednokrotnie jest 
rezultatem patologii całego systemu 
rodzinnego, która jest następstwem 
„chorobowych” objawów poszcze-
gólnych jednostek systemu. Duszpa-
sterz pracując z systemem rodzinnym 
natrafia często na znaczący opór prze-
ciw jakimkolwiek zmianom. Zada-
niem duszpasterskiego oddziaływa-
nia będzie doprowadzenie do zmiany 
wzorców komunikowania się po-
szczególnych członków rodziny oraz 
odpatologizowania negatywnych 
zdarzeń w rodzinie, które prowadzą 

           ramach 

                             zapoznawania się
         z systemem rodzinnym, 
duszpasterz winien zająć w nim  
           stosowną pozycję.

           
                             zapoznawania sięW
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do przyjmowania  skostniałych me-
chanizmów zachowań, a także taka 
zmiana struktury rodziny, która po-
zwoli jej na samodzielne poradzenie 
sobie z aktualnymi problemami.

Pracując systemowo nie należy 
koncentrować się w na kolejnych 
zdarzeniach z życia poszczególnych 
osób ani nie poszukiwać przyczyn 
aktualnych problemów w ich prze-
szłości. O wiele ważniejsze jest śle-
dzenie rodzinnych i społecznych me-
chanizmów. Duszpasterz powinien 
możliwie najwcześniej wejść w inter-
akcje przynajmniej z częścią syste-
mu. Równoczesne poznanie wszyst-
kich jego członków nie zawsze jest 
możliwe. W ramach zapoznawania 
się z systemem, duszpasterz winien 
zająć w nim stosowną pozycję, która 
pozwoli mu na obiektywną, zdystan-
sowaną ocenę sytuacji, by mógł go 
zreorganizować. Systemy ro-
dzinne jednak są bardzo mało 
podatne na zewnętrzne inter-
wencje. Niepoślednią rolę od-
grywają: przyjęte przez system 
wartości, hierarchia podsyste-
mów, wzajemne postrzeganie 
siebie. Duszpasterz powinien 
nawiązać relacje typowo dusz-
pasterskie, budując zaufanie 
i atmosferę szczerości. Jest to 
ważne, gdyż w ramach zapo-
znawania się z systemem bę-
dzie konfrontowany ze spra-
wami intymnymi, przykrymi 
wydarzeniami o bardzo osobi-
stym charakterze, dotyczącymi 
relacji w systemie. W czasie 
konfrontacji udziałem duszpasterza 
będą emocje niektórych członków 
systemu, które w postaci płaczu, gnie-
wu, smutku, nienawiści bardzo moc-
no mogą na niego oddziaływać. 

Odstawić sympatie i antypatie
Stworzenie przestrzeni do wyraże-

nia emocji jest bardzo cenne. Często 
stwarzanie sposobności wypowiedze-
nia ukrywanych, bądź wypieranych 
do tej pory treści, umożliwia lepsze 
poznanie siebie przez poszczegól-
nych członków systemu. Zatem dusz-
pasterz przyglądając się postawie, 
potrzebom, marzeniom, motywom 

postępowania pojedynczych osób, 
nie może tracić z pola widzenia całej 
rodziny. Na bocznicy muszą pozostać 
wszelkiego rodzaju sympatie lub an-
typatie. O wiele bardziej powinien 
charakteryzować się, fachowo rzec 
ujmując, interpatią, czyli empatią 
i współodczuwaniem. Wczuwanie się 
w każdego z członków systemu wy-
maga ciągłego udoskonalania umie-
jętności słuchania rozmówców, ale 
także zdolności przyjmowania róż-
nych punktów widzenia poszczegól-
nych członków rodziny. Szczególną 
uwagę należy zwracać na milczące 
osoby, które będą miały problem doj-
ścia do głosu zwłaszcza w konfronta-
cji z gadułami. Niejednokrotnie do-
chodzi także do delegowania repre-
zentantów, którzy zobligowani zosta-
li do zaprezentowania problemu za-
istniałego w systemie. Opór może bu-

dzić zachęta do uzewnętrznienia 
swych odczuć, a także dzielenie się 
problemami, które stoją w sprzeczno-
ści z powszechnie uznawanymi nor-
mami, zwłaszcza religijnymi. Domi-
nować wówczas będzie lęk ujawnie-
nia siebie. 

W stronę spotkania i dialogu
Nierzadko spory problem będzie 

stanowiło dla duszpasterza doprowa-
dzenie do spotkania zwaśnionych 
stron. Żyjące w napięciu strony nie są 
chętne, by w ich konflikt wkraczał 
ktoś trzeci. Obawiają się fali rad 
i wskazówek, upomnień i pouczeń. 

Tymczasem zadaniem duszpa-
sterza jest intensyfikacja dia-
logu pomiędzy poszczególny-
mi stronami. Musi podejmo-
wać się roli mediatora w sytu-
acjach konfrontacji ze szcze-
gólnie bolesnymi problemami.

W kontaktach z systemem 
rodzinnym, a w przypadku 
procesu separacji czy rozwodu 
w szczególności, może mieć 
miejsce tzw. zjawisko triangulacji, 
czyli wprowadzenia do konfliktu 
dwóch osób nowej, trzeciej osoby. 
Często prowadzi to do jego przykry-
cia lub rozmycia. Efektem triangula-
cji jest zawiązywanie się koalicji, co 
tworzy dodatkowe napięcia, bowiem 
dochodzi do negatywnego nastawie-
nia przeciw konkretnemu członkowi 
systemu lub przeciw całemu podsy-
stemowi. Posiłkując się triangulacją 

niejednokrotnie oczekuje się po-
zyskania sprzymierzeńców pre-
zentowanej przez siebie opcji. 
Doskonale, jeśli tym sprzymie-
rzeńcem może być osoba ogólnie 
poważana. Duszpasterz nadaje 
się do tego doskonale, zatem  bar-
dzo często bywa „wykorzysty-
wany” do takich celów.

Duszpasterz zawsze powinien 
być świadom, że jego zadaniem 
nie jest opowiadanie się po żad-
nej ze stron konfliktu. Oznacza-
łoby to bowiem przyznanie racji 
jednemu z podsystemów i rów-
noczesne uwikłanie duszpasterza 
w problem, a zatem utratę nie-
zbędnego dystansu. Duszpasterz 

powinien charakteryzować się zna-
czącą asertywnością, która będzie po-
mocna w sytuacjach, gdy będzie on 
proszony właśnie jako duszpasterz 
o przyznanie racji, potwierdzenie 
czyjegoś stanowiska, uznanie przyję-
tej opcji życiowej. Tymczasem dusz-
pasterz powinien swym towarzysze-
niem objąć całą rodzinę, z stosow-
nym szacunkiem odnosząc się do po-
szczególnych jej członków. Celem 
duszpasterskiego oddziaływania jest 
doprowadzenie do takiego stanu, 
w którym system zacznie samodziel-
nie rozwiązywać swoje problemy. 

ks. Adrian Korczago

      rzyglądając 
     się 
   postawie, potrzebom, 
motywom postępowania  
     pojedynczych osób, 
duszpasterz nie może 
     tracić z pola widzenia 
             całej rodziny.
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